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H e i lg ia .

Żywot błogosław ionego Iozafata 
Kuncewicza, Arcybiskupa po- 

łockiego, Męczennika.
( Podług X . FI. lar.')

Błogosław iony K uncewicz urodził się 
wm ieście W łodzim ierzu na W ołyn iu  ro­
ku 1584. z rodziców szlachetnych, kato­
lickich, greckiego obrządku. Oycu iego 
było imię Gabryel , a matce M aryan na. 
N a  chrzcie świętym dano mu imię lan . 
Iuź od pierwszych Jat młodości okazy­
w ał w ielką skłonność do stanu ducho­
wnego. N ayw iększą iego zabaw ą było 
trw ać w cerkwi na modlitwie, lub 
iakióy posłu d ze ; co zwaźaiąc tameczni 
obywatele, na w zór go i przykład dzie­
ciom swoim staw iali. G dy podrosł, ro­
dzice oddali go do W ilna  na kupiectwo, 
do którego on iednak nie m iał źadney 
chęci i iak m ógł to się  zatapiał w nabo­
żeństw ie i książkach pobożnych. (Strofo­
w ał go o to  pan iego , a niekiedy i nie­
miłosierni? ch łosta ł; łan  znosił to c ier-

(* )' Cerkiew u Clirześcian slawiańskich 
greckiego obrządku, tak zjednoczonych z Ko­
ściołem rzymsko-katolickim, których Unitami, 
iak i odszczepionych, których Disunitami, lub 
Schizmatykami zowią, znaczy to samo, co ko­
ściół.

pliw ie, nie porzucaiąc ulubionego za tru ­
dnienia. K upiec poznawszy niezłomną 
w olę swego ucznia, nie przeszkadzał mu 
w iego ćwiczeniach duchownych, owszem, 
tak go sobie umiłował dlatego, iż go chciał 
uczynić dziedzicem dóbr swoich, będąc 
bezdzietnym ; ale K uncew icz, podzięko­
wał mu za to dobrodzieystwo i w  dw u ­
dziestym roku sw ego  życia w stąp ił do 
zakonu ś. Bazylego w klasztorze wileń­
skim ś. T ró y cy , zostaiącyin pod rządem 
i posłuszeństw em  metropolity Pocieia, zje­
dnoczonego z kościołem rzym skim . B io­
rąc sukienkę zakonną, zamienił imię lana  
na Iozafata. W  pięć lat potem postąpi­
w szy w naukach wyższych, został kapła­
nem. Z akonne życie wielkiemi okrasił 
cnotami. W  celi swoićy zamykaiąc się, 
w szystek zatapiał się w bogomyślności; 
tam, iuż to krzyżem leżąc, iuż to biczu­
jąc się aż do krw i, iuż to długo klęcząc, 
modlił się. A  iak był surow y w zglę­
dem swego ciała,' tak żarliw y o zbawienie 
dusz ludzkich. K iedy ieszcze Dyakonem 
będąc, w ychodził na rynek czy z potrzeby, 
czy z umysłu, wtedy zbierał prostaczków, 
wiary ich św iętey nauczał, od grzechów  
do pokuty gorącą mową prowadził. S z li 
za nim ludzie skruszeni do cerkw i św. 
T róycy , gdzie on do nóg upadaiąc K a­
płanom, prosił, aby ich słuchali spowiedzi. 
C óż dopiero, gdy K apłanem  został, a pó-
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źniey Biskupem? Ledw o który dzień 
m inął, aby kogo spowiedzi nie słuchał. 
Byw ało to często, ze cztery i pięć go­
dzin słuchaiąc cisnących się ludzi, w pra­
cy tey sobie nie tęsknił. W  drodze 
nawet, na noclegach i popasach, nim ko­
nie i czeladź wytchnęli, on gospodarza 
z zoną i domownikami do spowiedzi spo­
sobił, a dawszy rozgrzeszenie z zbawien­
ną nauką, odieźdżał. Iuź będąc A rcybi­
skupem połockim, gdy na schyłku zimy 
do Niemna rzeki przyiechał, a ta się 
z lodem łamała, obaczywszy wielkie mnó­
stwo wieśniaków, prźewozu czekaiących, 
żarliwy zbawienia ludzkiego pasterz za­
w ołał na nich: dziatki, nie próżnuycie! 
nim kra minie, pójdźcie do spowiedzi, ia 
każdego z w as słuchać będę. I  tak cały 
dzień straw ił na pracy duchownśy. Z o ­
stawszy Arcybiskupem połockim, nic zż y ­
cia zakonnego i umartwień nie tylko nie 
opuścił, ale owszem przyczynił. W ło ­
sienicy i sukienki siermięźaney nigdy nie 
składał, biczowania żadnego dnia nie 
opuścił, łańcuszkiem żelaznym, nakształt 
ostróg splecionym, przed każdą M szą świę­
tą biodra swoie opasywał. O zbogaceniu 
krewnych swoich nigdy nie myślał. Do­
chody Arcybiskupie na ubogie i sieroty, 
a część na naprawę cerkiew obracał. 
W  nawracaniu do prawdziwćy wiarj* i 
iedności Kościoła tak był szczęśliwy, źe 
w Połocku żadnego Unity nie zastawszy, 
bardzo wielu do tóyże iedności, niezmor­
dowany w pracy i nauce, przy wiódł, a na­
wet wielu Kalwinów i Lutrów  na łono K o­
ścioła przyiął. 1 2a tę to gorliwość otrzy­
mał Iozafat wieniec męczeński. W  owym 
to czasie wielu Biskupów greckiego 0- 
brządku, Disunitów, przekonawszy się, że 
nie zdołaią ocalić niepodległości swego 
kościoła i uchronić się od błędów w rze­
czach wiary, trwaiąc wodszczepieństwie,

poiednali się z Kościołem rzymsko-katoli­
ckim, uznali Oyca świętego za głowę 
powszechnego kościoła, zatrzymuiąc swóy 
obrządek dawny. Co uczyniwszy-, starali 
się lud odurzony i panów na prawą drogę 
nawrócić, skłonić do iedności. Pozostali 
wodszczepieństwie Biskupi, nie dobro 
wiary, ale osobiste zyski maiąc na celu, 
burzyli lud wszędzie przeciw Unitom, 
a zwłaszcza ich duchownym, i często­
kroć niesłychanych okrucieństw nad nimi 
się dopuszczali. Ich zaźartości ofiarą padł 
błogosławiony Kuncewicz. Postanowił 
on udać się z Połocka do W itepska, 
Przyiaciele przestrzegali go o sprzysię- 
żeniu się W itepszczan disunickich na 
śmierć iego, odradzali mu tę podróż, a 
ieźeliby koniecznie chciał iechać, prosili, 
aby oprócz czeladzi swoićy wziął z sobą 
konwóy z Połocka, który mu szlachta 
dać chciała. N ie przyiął tego pobożny 
Iozafat, bo on nie bronią, ale słowem 
bożćm zwykł był woiować, i wyruszył 
z swoimi do W itepska. Iuź tam był 
dwie niedziele zamieszkał, aż więdnę so­
botę przybywa do niego pewien Unita 
i przestrzega Iozafata, źe na ratuszu sta­
nęła rada, aby go nazaiutrz w niedzielę 
zabić. W eso łą  twarzą przyiął tg nowinę 
K uncew icz; przeto.ani uchodzić, ani się 
też bronić nie chciał; ale na modlitwie 
noc całą przepędził. Gdy po iutrzni na­
zaiutrz do domu swego wracał, iuź ludzi 
zaiuszonych około iego mieszkania było 
pełno. Skoro ich według zwyczaiu swe­
go obrządku przeżegnał, ucichli i prze­
puścili go. Ledwo wszedł na pokóy, 
wnet po wszystkich cerkwiach disuni­
ckich na gwałt uderzono wdzwony. Co 
usłyszawszy mąż boży, padł krzyżem na 
ziemię i na pewną śmierć się gotował. 
W tćm  o godzinie ósmey od starszyzny go­
rzałką pospólstwo opoione, gwałtem wrota
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i parkan arcybiskupi wyłamawszy, cze-, 
ladź i Archidyakona mordować poczęło, 
Hałas ten usłyszawszy lozafat, powstał 
i wyszedł na podwórze, i rzekł do zaiu- 
szonych: „Dziatki! cóź wam czeladź moia 
winna, źe ią zabiiacie? ieźeli mnie szu­
kacie, otom iest;“ i przeżegnał icb. Prze­
straszeni z razu umilkli wszyscy, aź dway 
zuchwalcy, świeżo przypadłszy, krzyknęli: 
jjbiy, zabiy Łacinnika, Papieźnika!w a to 
mówiąc, ieden kiiem w głowę go uderzył, 
ze aź upadł, a drugi ią siekierą rozściał. 
Potem, czem kto mógł, bili, tłukli, za 
brodę i włosy targali, włóczyli iak nie 
stworzenie boskie. W tćm Święty rękę 
podniósłszy, zawołał: „o Boże móy!« po­
dobno chcąc mówió: „nie poczytay im te°-o 
za grzech.« I  skonał. Baby na zabitym 

,  IUZ usiadłszy, gorzałkę piły. Inni posta­
wiwszy zabitego na nogach, z urąganiem 
o,błogosławieństwo prosili; a inni nachy- 
laiac głowę, ziego pokłonóvv szyderstwo 
stroili. Obdarłszy potńm ciała z sukien, 
na postronku po ulicach W itepska włó­
czyli. Nareszcie przywlókłszy ie jnad 
rzekę Dźwinę, nawiązawszy do niego ka­
mieni, w wodę wrzucili. Nad tem miey- 
scern, gdzie spoczywało, pokazała się 
światłość dnia szóstego. Ludzie tedy 
pobożni za iey wskazówką idąc, wydo­
byli ie, i znaywiększą uczciwością za­
prowadziwszy do Połocka, wtamteyszćy 
cerkwi, w grobie, za życia przygotowa­
nym, pochowali. Z a  przyczyną Jozafata 
wiele Bóg zdziałał cudów przy iego gro- 
bie, które gdy przez trzy lata w Rzymie 
roztrząśaiono i całe rozważono życie, 
Urban ósmy, Papież, dnia 16. Maia 1643. 
roku w liczbę Błogosławionych wpisał 
Jozafata Kuncewicza. — Ty tedy błogo­
sławiony lozafacie! przyczyń się do Boga 
za nami w potrzebach naszych, w potrze­
bach dawney twoiey Dyecezyi. Amen.

ISoziftagfości.

Kozdziaf czwarty*
(Z P an u  Woijciecha.')

'(D a lsz y  ciąg.)

Co zaś się wód dotyczę, znane wam 
są źródła i ieziora, czyli stoiące wody; 
kilka źródeł połączonych razem tworzą 
strumyki; strumyki połączone, formuią 
większe wody; czyli rzeki, granice, w któ­
rych rzeka płynie, nazywa się korytem : 
wypływ rzeki, czyli zkąd bierze swóy 
początek, źródłem, a mieysce, dokąd wpa­
da, uyściem; połączenie kilku rzek two­
rzy większe rzeki, czyli potoki; te zno­
wu wpołączeniu jeszcze większe mas­
sy wód, czyli morza; morza ieszcze więk­
sze, czyli oceany; dodał prócz tego, źe 
woda morska iest słona i gorzka, kolor 
ma ciemno-błękitny, w niektórych iednakźe 
stronach bywa koloru czerwonego, zie­
lonego, czarnego, mętna, siwa, biała 
i przybierająca ten kolor od roślin, ro­
baczków, gruntu, od cieni obłoków, a ie- 
zeh czasem w nocy świecić się zdaie, to 
pocnodzi z świecących robaczków w nióy 
się znayduiącycb, zgniłych ciał, lub roz­
proszonych gnijących korzonków różnych 
roślin. Dalćy mówił: źe iak ląd ście­
śniony między dwoma morzami nazywa 
się przesmykiem, tak znowu woda ście­
śniona między dwoma lądami nazywa sio 
cieśniną; słowem, źe wkrótce iuź wszel­
kie oznaczenia na karcie mórz, rzek, gór 
11. d. obcemi nikomu z obecnych nie były 
co niewymownie cieszyło Kanonika, któ­
ry pokazał im drugi glob, czyli kulę, 
przedstawiającą układ ciał niebieskich 
i zarazem tak im rzecz tłumaczył:
, Słońce j iestto bryła świecąca własnem 
światłem, przeszło milion razv większa 
od ziemi, a 34 milionów mii od niey
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odległa. Od słońca, tego głównego ogni- noc; skoro znowu część ciemna obróci
ska, zostaiącego stale wmieyscu, pozy- się do słońca, oświeca się; a zośw ieco-
czaią światła wszystkie pomnieysze b ry- nóy robi się ciemna. Przeciąg czasu,
ły, około niego krążące: bryły te nazy- którego ziemia potrzebuie, aby obiedz
waią się iedne planetami, iak np. nasza raz około słońca, to ie s t:  aby wyruszy-
ziemia; drugie, towarzyszami planet, iak wszy z Jednego mieysca, do tegoż samego
np. księżyc czyli miesiąc; a inne nako- mieysca powróciła, iest rokiem. Do obró-
niec kometami, które okropny dla nie- cenią się ziemi raz około swoiey osi,
świadomych rzeczy postrach rzucaią. T e czyli do zrobienia pierwszego obrotu, po-
trzy rodzaie brył, z natury swoićy ciem- trzeba 24 godzin, czyli całego dnia, co
nycb, a ogrzewanych i oświeconych przez nazywamy dobą; a do obeyścia całey
słońce, w raz z słońcem nazy waią syste- drogi raz około słońca, 365 dni, czyli
mem słonecznym. roku, co pochodzi, iak to łatwo poymie-

K siądz Kanonik pragnąc dać słucha- cie, zogromney drogi, iaką odbyć ziemia
czom chociaż zmysłowe wyobrażenie świa- musi, nim powróci do tego zkąd wyszła
ta , wezw ał dwóch młodych chłopaków punktu. Księżyc, iak toiuż powiedziałem,
z obecnych gości, postawił w pośrodku iest ciałem ciemnćm, nie maiącem swego
świecę, i kazał im tańczyć walca w około światła, równie iak ziemia, tylko go po-
niey; z początku zdziwieni widzowie, nie życzą od słońca; obraca się on naprzód
mogli się domyślić, co to znaczy, aż około swćy osi, potćm w  przeciągu mie-
szanowny Kapłan zaczął do nich w te siąca nie spełna około ziemi i nakoniec
słow a: wraz z ziemią około słońca. Trzeba wam

„Tańczący zastępuią tu mieysce ziemi, ieszcze w iedzieć, że nie w  iednako-
a świeca mieysce słońca; uważaycie, źe wey zawsze odległości znayduie się zie-
ci dway podwćyny bieg odbywaią, to mia w ciągu całego roku od słońca, raz
iest: ieden bieg w  kółko, drugi wokoło iest bliźćy, drugi raz dalćy. W  lecie,
świecy po drodze krzyw ey; w pierwszym około 21 Czerwca, iest naywięcey odda-
swym  biegu, pewna ich część czyli po- lons, a wzimie około 21. Grudnia, nay-
łowa iest oświecona, gdy w tymże samym mniey. T a to nierówność odległości ziemi
czasie, druga połowa, przeciwna świecy, od słońca, iest przyczyna zmiany pór ro-
iest ciemna; tak samo też i ziemia, obra- ku, i długości dnia w różnych mieyscach
caiąc się około swoiey osi, - iak iabłko na kuli ziemskiey. Gwiazdy, co na po-
na drucie, wiedney swćy połowie odbie- godoem niebie widzimy, są od nas daie-
ra promienie światła od słońca, co sta- k o ; każda znich iest dla siebie światem;
nowi iey dzień; gdy w  tymże samym cza- lecz że tam nikt nie był, nikt więc nie
sie, druga iey połowa, pozbawiona światła, wie, czyli tam są iakie żyiące istoty.“
zostaie w ciemności, co stanowi dla nićy (Dalszy ciąg nastąpi.)
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